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K R O N I K A  K U C  K A
C a ła  P o ls k a  o b l a ł a

akfi% osiedleńcza Zw. ^olski- go
Ukazało śię ostatnio spraw o­

zdanie Związku Falskiego obej­
m ujące prace w ykonane od chw i­
li powstania Związku aż do 
p ierw śżegó zjazdu. Zasięg ‘ p ac 
Związku jest naprawdę im ponu­
jący . Zarów no w dziedzinie orga- 
rtiŁaćyjfiej, propagandow ej i ó- 
siedleńczej Związek Zdołał ogar­
nąć całą Polskę wszędzie ułat­
w ia jąc kupcow i polskiemu walkę 
z elementem żydowskim.

Szczególnie doniosłe znacze­
nia zarówno dla obrony Kresów 
W schodnich przed obcym i w pły­
wami. jak i dla rozszerzenia ryn­
ków zbytu Kupiectwa polskiego 
jest akcja osiedleńcza. W obec 
stw ierazenia faktu,' że W ielkopol­
ska i Pomorze m ają nadm iar ku- 
p ectw a rdzennie polskiego, a na 
K resach W schodnich  i ziemiach

centralnych olbrzymią pfzeWagę 
ma element żydowski, ZW. Polski 
zdecydował się prow adzić akcję 
przesiedlania kupców z Ziem Za­
chód ...ćh  na terfeny Zagrożone w 
polskim stanie posiadania.

Drogą ankiet i korespondencji 
z prywatnymi inform atoram i »do 
lano odtw orzyć mapkę potrzeb, 
zarejestrow ać ^dzie pom oc związ 
ku jest najkon ieczn iejsza . W 
prowadzeniu sarfiej akcji osied­
leńczej ogrom ną trudność Stano­
wiło zawsze zdohycie odpow ied­
niego lokalu handlow ego. Z jed ­
nej strony zorganizow ana kon­
trakcja żydostwa, z drugiej bier­
ność społeczeństw a poiJkiego, U- 
trudm ły pracę.

Zdołanó jednak i te trudności 
przezw yciężyć N iezwykle waż­
nym  Warunkiem dobiych  wyni­

ków aKcji, było to, aby przesied­
leńcy stanow ili naprawdę w ar­
tościow y ‘element.

To też, rozpatrując podania 
kandydatów na wyjazd, Zw. P ol­
ali i brał pod uwagę nie tylko po­
siadanie odpow iedniego kapita­
łu i fachow ość, ale w artości niu“ 
ralne kupca uczciw ość, energię, 
u fiarność. Kupiec polski na kre­
sach musi być bowiem  pionierem  
handlu polsKiego i należycie speł­
niać swą brudną, pionierską pra­
cę.

Zw, Polski prowadził kartoteki 
pod .clona na 142 pozycje bran­
żowe, przy czym ma posegrego­
wane in form acje ZaróWno wed­
ług branż jak i w edług miast. 
600 mężów zaufania Związku u- 
dziela kandydatom na przesie­
dlenie in form acji. W roku 1937

P r a k t y k i  k a n d y d a t ó w  n a  k u p c ó w
wyszkolą kadry młodego kupiectwa

Hasła ui.aradawi?nia ńandlu maj- 
duc* cera; to szersze pola do ich i - 
r. - j  . Istn.cuia w prani yce. Rozsze­
rzeni. i ulepszenie -polskiego aparatu 
w »m; iy podniesienie pozioma pol­
skiego kupca — stało sie zagadnie­
niem, będącym nie tylko troską zain­
teresowanych organ! sacyj, ale czyn­
ników rządzących i nawet samego 
si .ieezeństwa.

O rganh.cj; kupiecki., p,oi adząc 
stale akcje rstrukcyjna wśród osób 
czynnych w handlu, zwróciły ostat­
nio uwagę na konieczność i cnlov'ośc 
przysposobienia do zawodu kupiec­
kiego osób, które dotychczas i han­
dlem s ykały się niewiele, względnie 
wcale. W pierwszym —redzie zwróco­
no uwagę na brak' fachów ego ele- 
me-tu polskiego w kupieetne na te­
renie południowego C. O. P., Mało­

polski Wi.choJi.iej I Wotymu. *
Pragnąc okręgom tym zapewnić 

w jak najszybszym czasie odpowied­
nie prz iszkolonycn i zapoznanych z 
miejscowym terenem kupców, Ku­
piecki Instytut Wiedzy Zawodoz ej 
przy Naczelnej Radzie Zrzeszeń Ku­
piectwa PolsKiegc w porozumieniu 
z Minisferstwem Przemyślu i Handlu 
urucnomii akcję, mającą na ceiu zor­
ganizowanie i przeprowadzenie płat­
nych praktyk łianolowycii dla fcan- 
-'yd—ów na kupców z terenu C. O. 
P., Małopolski Wschodniej i Wołynia. 
Warunkiem obowiązującym do u- 
01 iganic się o pi uy1 jest podpi­
sanie przez kandydata zobowiąza­
nia, iż po jej odbycia p-acować bę­
dzie cz nnie w handlu na tym tere­
nie, z którego pochodzi.

Praktyki odbywać się będą w do-

Bata w  rękach żydow skich
H o r o w i t z  p r e z e s e m  R a d y  N a d z t ? c z < M
W ielu  Polaków  kupow ało wy­

roby firm y „B ata", tłum acząc so­
bie, żre chociaż nie je s i to wy­
tw órn ia  polska, ale zawsze chrze­
ścijańska i produkująca w P ol­
sce

W arto odkryć faktyczne obii- 
c*e „B aty“ . Prezesem  Rady Nad- 
•iorcaaj je st żyd H orow itz, kon­
trolerem  rejonow ym  sprzedaży —  
żyd H offm ann, kontrolerem  ob­
w odow ym  —  żyd Kahan, instruk­
torem  kursów  sprzedaży —  żyd 
iY is  (syn '1, kierownikiem  działu 
sakupU m ateriałów  —  żyd Retti- 
p ler, kierow nikiem  zakupu poń­

czoch —  żyd Kirschenbautn, ins­
pektorem  wyrobu pończoch —  
żyd Zipis.

Szereg innych żydów, jak Gol- 
dberg, Holzer I t. d. — ubija tam 
swo.je interesy.

Nie trudno dom yślić się, że su 
row iec zakupywany jest oczyw i- 
ścia w firm ach  niepolskich, że 
pończochy dla „B aty“  robią ży­
dowskie w ytw órnie. Zrozum iałym  
rów nież jest fakt, że w w oj. cen­
tralnych. południow ych i wfechod 
n ich  składy fabryczne ,.Bata" za­
kładają żydzi.

tirze zorganizowanych przedsiębior­
stwach chrześcijańskich na terenie 
województw zachodnich, ewentual­
nie v’ Warszawie .lub Lodzi. Kandy­
daci przejną w przedsiębiorstwach 
łych jO-cio miesięczne przeszkolenie 
Kupieckie, po odbyciu rtórego pod­
dani zos.aną specjalnemu egzamino­
wi, nęcącemu Fprawdzianen zakresu 
teoretycznych i praktycznych wia­
domości zdobytych przez óraktykan- 
fn. W czasie trwania praktyki — 
kandydaci na kupców podlegać będą 
stałej kontroli lokalnych organizacyj 
kupiecKich. Należy podkreśl , iż ak­
cja powyższa jest subsydiowana 
pi zez Ministerstwo Przemysłu i Han­
dlu, a Ministerstwo Komunikacji u- 
dzieliłn dla pral;tynantow zniżek ko­
lejowych z miejsca zamieszkania do 
tweisca praktyki i spowrotem.

Aarfa praktyK handlowych ma do­
niosłe znaczenie cUp kupiectwa pol­
skiego, "dyż od jej wyników zależy 
wyszkolenie fachowe młodych kadr 
kupieckich.

udzielono takich in form acji 4u00 
listow nie 3200 ustr.ie. Jak wynika 
i  zestaw ienia kat-toteka Centrali 
Ż w ią A u  Polskiego posiada Jdż 
opracow ane pod WZględem pó- 
trzeb 494 miasta.

Zam ieszczona W sprawozdaniu 
Związku mapka obrflżUJfl dóurie  
jeg o  w ysiłki. Związek naprawdę 
może być dumny, że Siec osiedleń­
cza pokryła Całą Polskę.

Przedstaw icielem  firm y polskiej
n ie  m o ż e  b y ć  ż y d

Od jedn ej ł, naszych Czytelni­
czek otrzym ujem y Hat następu ją­
c y :

Fin,ta A. Sel.tkotłoki POiliań— Prze- 
i„ysłowt Zdk\, Rybne jakkolwiek jest 
fifmą chi ześcijanską, posługuje się 
plzcdśUwICieletii żydem na Warsza­
wę i‘ ]b jnoeig i duffinkel, ul. Pta- 
bIi 4. Niejednokrotnie awrUcdły u‘c 
pólakle firmy 0 bezpośrednią dosta- 
Wę — ncąc >min ., żyda — kiero 
wnno Wszystkich be* -  wyjątku do 
pizedstawiciela, wyżej podanego.

Ten stan rzeczy trwa! do tej po- 
fy.

Kupcy hurtownicy, jak i detalśści.

chrześcijanie, postanowili ten sik/i 
rzeczy zmienić, I zwrócić się z pil* 
ulicznym apelem do ilrJfty Ai JWTU- 
kowski, by zechrtt.a zerwać kentem 
z żydem i poWierzyia przedstawiciel- 
stwo firmie chześcijańskiej.

Kupcy warsb&Wścy ...ogą kupować 
towar tyłku z rąk c,„ześcijańsklch, 
tym bard "iej, że i Fr„ducent w tym 
wypedku jesł chrześcijaninem, W o­
bec zbliżającego się sezonu, ma.ny 
nadzieję, że i.asz apel pod adresem 
powyższej fabryki wędzarni, hie po­
zostanie bez echa i umożliwi nam, 
zaopattjwanie się w ti,Wary „U 
go — po swoje".

Zorganizowanie hurtowni chrześcijańskich
umocni hanael w iejski

Z ŻYCIA OREANIZAiYJ KUPIECKICH
KUPIECTWO WIEJSKIE 

ORGANIZUJE Sit
W niedzielę, odbyto się w Niedrze- 

nicy Dużej zebranie kupców wiej­
skich powiatu lubelskiego. Żebrani 
postanowili założyć Oddział Zrze­
szenia Kupców Wiejskich.

W Rudniku, Zrzeszenie Kupców 
Wiejskich obiadowało w sprawie 
chrześcijańskiej hurtowni, której brak 
odczuwa kupiectwo polskie.

Osiatnio podjęto prace nad orga­
nizowaniem Oddziału Z, K. W, w 
dwu nowych powiatach, a oto; w po 
wiecie NóWy Targ —  województwo 
krakowskie w p-owieCie Kontcpol — 
wojeWódntwo wołyńskie.

WYCIECZKrt KUPIECKA DO 
NIEMIFC

Związek Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu w Grudziądzu, Naczelna 
Rada Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
w Warszawie organizuje wycieczkę 
do Niemiec. Wycieczka ta odbędzie 
się w czasie od 28 Sierpnia do 2 Wme 
śma r. b., a program jej obejmuje m. 
in. zwiedzenie Targów l ipskich.

Zgłoszenia n j wycieczkę „iero ać 
należy bezpośreuńio do biura Na­
czelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego w Warszawie, ul. Zielna 
50 które _ to bidro udziela bliższych 
informacyj.

Te dostarczają tóWar kupcorri 
w iejskim  pd cćnie zoyt wysokiej, 
gdyż muszą opłacić podw ójne po­
średnictwo.

To też naczelnym  zagadnieniem

M łodzi synowie chłopscy ftie I  ̂ fabryk, ale z Wielkich hurtowni, 
znajdując m iejsca w roazim ej za­
grodzie szukają coraz częściej pra­
cy w handlu. Często Za pożyczone 
grosze rozpoczyna młody chłopak 
ze wsi pracę, nie m pjąc żadnego 
przygotow ania afti fachow ej po­
m ocy.

Pom im o trudnych warunków 
m łodzi kupcy w iejscy, przyzw y­
czajeni do wysiłku, trwają. Coraz 
w iecej wsi ma dziś sklepik polski, 
coraz częściej zamiast Chał iciftrZa 
m iejsce przy ladzie zajm uje syn 
chłopski.

N ajw iększą jednak trudność 
kupca w iejskiego stanowi brak 
chrześcijańskiego hurtu Bardzo 
często bowiem  musi kupiec wiej’- 
ski dawać tow ar na kredyt, rzad­
ko kiedy płatny w oznaczonym  
terminie, a tymczasem w obec wro* 
giej postaw y hurtow ników  żydów  
sam nie może otrzym ać kredytu.
Chrześcijańskie hurtownie spół­
dzielcze (Składnice K ółek  R oln i­
czych ), zadłużone są i pozbawione 
kapitału obrotow ego nie m ogą 
sprostać swym  zadaniom.

Istnieje rów nież w iele hurtow ­
ni, które Czerpią tow ar nie wprost

handlu wiejskiego jest Zórgailizt 
wanie hurtowni, które W formie 
kredytu towarów egu m ogłyby dać 
pom oc detalicznemu ituplectwu 
polskiemu, broniącemu wieś od i t  
trutych w pływ ów  żydowskich.

Przygotowań-1 do wystawy 1944 r.
P a w i l o n y  p r z e m y s ł u

Na terenie izby Przemystuwo-Han- 
diowćj w W arsowie w związku i
przygotowaniami do Wystawy Pow­
szechnej w 194 i r. powołana została 
do życia specjalna komisja, która 
rozooczęła juz prace ud ustalania 
zakresu zftlhterfe iwanie poszczegól­
nych gałęzi przemysłu 1 handlu Po- 
wszochną Wystawą, Łączy się to z 
zarezerwowaniem dla danego prze- 
itiyślu odpowiedniej przestrzeni na 
tti • naon wystawowych. Ogólna po­
wierzchnia ter*hów .tu liczyć okuło

140 ha w razi zaślOsOWania planu 
maksymalnego Wystawy, i  U  u  w 
razie realizowania je j w rsmaćh pla­
nu minimalnego. Przestrzeń użytko­
wą w pawilonach wystawowych 
przewiduje się na 50 tys. metn kw>

Izba zwrócił się do organizacyj 
gospodarczych z prośbą o ustalenie 
orientac' jn , :h danych o możliwo* 
ciach i zalnteresowi niach ‘óżnyeh 
działów pr-emysiu Polską Wystawą 
Powszechną lfMł r.

A k c j a  k u p c ó w S T O

wobec o b n iżk i cen tkanin
W związku z akcją podjętą 

prżes Rztjd w zakresie obhiik i 
ceny przędzy baw ełnianej, Sto­
warzyszenie Kupców  Polskich 
w cięło czynny udział w konferen­
cjach , które odbyły się w opra­
wie pow yższej w dniach 1 1 3 b. 
m. na terenie Związku Izb Prze­
m ysłowo - Handlowych, —  dla 
rozpatrzenia m ożliw ości zadość­
uczynienia życzeniu M inisterstw a 
Przemysłu i Hanttlu w związku 
t  óDńiżenlcm ccn tk m in  baw eł­
nianych.

W wyniku powyższych konfe- 
rencyj organ izacje kupieckie, 
pragnąc um ożliw ić konsumentom 
korzystanie j’ uz dzisiaj Z rezulta­
tów akcji Rządow ej oraz u- 
W iględniająe obecne warunki Se­

zonowe, zaletllo  swym człoukortl, 
ażeby w związku *e zniżką cen 
przędzy stosow ali przy transak­
cjach  tkaninami i innymi artyku­
łami bawełnianymi, odpowiednią 
zniżkę cen tych rtykułów.

Zniżka ta winna wahać się od 
1 do 5 proe. w zależność! od ro­
dzaju artykułu, przyezym ŁaleCA 
się ażeby ujaw nienie je j hastą- 
pilo w form ie takiej, Któraby Za­
pewniała poin form ow anie o niej 
jaktiajszeiszyth  s fer  klienteli.

Jednocześnie zw rócono uwagę 
na konieczność uwzględnienia 
przez władze skarbowe tej w yjąt­
kowej obniżki przy ustalaniu 
norm średniej dochodow ości dla 
wym iarów podatku dochodow ego 
w 1939 roku.
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N I E J A K I  
P A N  D E  K A T T

P o w ie ść  w sp ó łcze sn e
< Autoryzow ana adoptacja KUgeńlusża Bkhićkłegó,
Dó antykwariatu Pokinga w Amsterdamie, ijdziS przechowywa­

no fzeczy pozostałe w spadku po kapitanie Kai Kfagu, przfełha- 
czOhe na licytację, dokonano zagadkowego włamania. Nic nie zgi­
nęło.

Włośnie dlulego nie wychodzi palt z formy — oświad­
czył spokojnie komisarz. — Więc jest laka spi a\va, kochany 
punie. Przychodzę po to. oczywiście, by się Powiedzieć otl 
pana szczegółów Zameldowano mi, źe wczoraj W TiOfty do 
pańskiego sklepu w lania! się złodzieje pi zez lyine wejście. 
Te drawi są okute gruhu siałow-ą blachą i prowadzą właści­
wie na k&rylarh. Następne, łączące kurylorz z pokojami skle­
powymi, są trż zaopatrzone w stalową płytę. Nawet paten­
towane zamki zawiodły prawda?

— Skoro pan wie wszvstko, to po co pytać? — weslclintjł 
Foking. — 'lak In ło, jak pan mówi. W każdym razie zło­
dzieje wvkazali wvjqtku\vą zręczność. Mliśiell mieć nadzwy­
czajne wytrychy, bo otworzyli zamki, ale icll nie uszkodzili. 
Zamknęli je, w\chodząc, nawet rrgle pozaswwali wszędzie.

  Więc z c z e g o  pan wnioskuje, że to było włamanie?
— Widocznie złodziele śpieszyli sie albo coś przeoczyli, 

bo w p'erwszvcli. lo jest zeyynętrznycli drzYvfach, nie yyszv.it- 
tie ze ni ki &y"łv zamknięle. W tejże chwili posłałem po ślu­
sarza i on właśnie stwierdził, że ktoś tu majstrował wytry­
chem. Potem yyesziiśmy do sklepu. Zauważyłem od razu, że 
ktoś tam gospodarował, a yV podręcznym magazynie w kil­

ku skrzyniach wszystko było przewrócone do góry nogami.
W jakich skrzyniach?

— Mogę je panu pokazać, kochany komisarzu. Dż wnyfti 
zbiegiem ot olicżności były to skrzynie z rzeczami Kragga.» 
Wie pan, (ego kapitana Kragga z Amstelkfoug.

*— Hm... I nic nie zginęło?
Nic. Dlalego sądzę, że nie yvarto 6 ię zajmować lą spra­

wą .. przynajmn ;j teraz, drogi przy jaciela, hó naprawdę nie 
mam czasu. Muszę Zaraz wyjść do sklepu, bo już przed pa­
nem kilka osób mnie prosiło o rozmowę.

— Nie zatrzymuję pana — odparł Wcnmga wstając — 
jednali chciałbym koniecznie obejrzeć te skrzynie,

Foking nacisnął guzik dzwonka elektrycznego pod bla* 
tem biurka, potem wzdychając głośno, sięgnął Iową ręką po 
olbrzymią starą księgę, którą jego córka odchodząc pozosta* 
yyiła na stole, a jednocześnie prawą ręką ze zdumiewającą 
Zgfabnością hapełnił szklankę winem.

— Muszę się wzmocnić trochę — powiedział Ua risprawle- 
* dliwienie. — Ho wir pan, stać parę godzin na sali licytacyj­

nej i wykrzykiwać ceny, to mała przyjemność. W yczerpuje 
bardzo. Można panu zaproponoYvać szklaneczkę portwejilu?

— Nie, dziękuję uśmiechnął sie Wen.oga. — A cóż to 
za biblie pan dźyyiga? — zapytał wskazując głową ua olbrzy* 
mią księgę, oprayyiftną yv Ssymską Sliórę,

— Ac-n, to?.. Było U mnie w mieszkaniu i dopiero łziż 
rano Treinlje... moja córka... przyniosła to do sklepu. Slam 
i bardzo ciekawa księga. Sprawdzałem według spisu przesył­
kę kapitana Kragga, i od razu zyyróciłem uwagę na ten sia­
ry foliai i zabrałem go do domu.

Weninga słuchał uważnie. _ f
— Kiedy to było? — zapylał po krótkim namyśle.
— Wczoraj yyieczorcm.
— Aha' Więc dzisiejszej nocy tej księgi nie było w skle­

p ie  ;
Bardzo Iralnc spostrzeżenie, kochany komisarzu!

roześmiał się Foking. — Nie rozumiem dlaczego ten szcze­
gół pana interesuje. Nie widzę yv tym nic zastanawiającego...

— Czy lo jest biblia? — przerwał Weninga.
— Nic, kronika rodu Amstelkroog. Byli to na ogM dzielni

ludzie, nie uznaiący spokojnych zajęć. Trudnili się, na przy- 
a ład korSarsłyyeiti...

W tym momencie do gabinetu Wszedł jeden z pracowni­
ków, k t ó r e m u  Foking kazał zaprowadzić komisarza Wenlti- 
gę do magazynu podręcznego i pokazać skrzynie z rzeczami 
kapitana Kragga, przeznaczonymi na sprzedaż z licytacji,

V.
Wyszedłszy od Fokinga de Kall udał się na ulicę Ker* 

klaati, zatrzymał się przed branią numer sześćdziesiąt dzie­
więć, zadzwonił trzykrotnie z dołu, a potem poszedł na trze­
cie piętro,

Drzwi do mieszkanie pani Speyer były już uchylone, Za­
trzasnął je za sobą i przez przedpokój wkroczył do najbliż­
szego pokoju.

N rlty Speyer, otulona w zielony płaszcz kąpielowy, leża­
ła lia tapczanie i piła p erwsze śniadanie. Ciemno-miedziane 
Włosy, Zakręcone w diubne loki, rozsypały 'się w nieładzie 
Wokół bladej, zmęczonej hvarzy o nieco przygasłych, mocno 
podkrążonych oczach.

Nie wyspała s'ę dziś i była nie w humorze, ponieważ de 
Katt zbudził ją za wcześnie, a ciężka codzienna praca w noC“ 
nym bnrze-danringu „Kolmri“ wymagała odpoczynku przy­
najmniej do południa.

Poslayyiła na stoliku niedopitą filiżankę kakuo, podniosła 
głowę i obrzurojąr de Kalla niezadowolonym spojrzeniem, 
zapytała:

— Co się  znów' siało?,.. Budzisz mnie niemal o świcie
swoim telefonem, wyciągasz z łóżka i teraz sum się zjawiasz!
A  przecież mówiłeś mi jeszcze wczoraj, że jesteś strasznie 
zajęły 1 nie masz ani chwili czasu...

De Katt usiadł na krześle i zapalił papierosa.
— Myślałam, że jesleś u Fokinga — ciągnęła Nelly. — 

Chciałeś koniecznie być na licytacji.
Nieco opryskhwy s,,osnb móyyienia złagodniał stopnioYvo. 

Dł Kalt wiedział z dosyyiadczenia, że nic nie działa na mło­
dą kobielę lak uspokajająco, jak milczenie, i żc wkrótce bę­
dzie mogła rozmawiać zupełnie rozsądnie Bvia pobudliwa, 
ale w’cale nie głupia i przy lvm bardzo sprytna.

(D. c. n.)

/


